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Korsyka wyspa m orza Śródziem nego, ma- 
JQca ISO mil fr: obwodu, należy do Francyi i 
tworzy jeden  je j departam ent. Na zawsze 
słynąć będzie w bistoryi jako  ojczyzna N a­
poleona, ale przytem z wielu innych wzglę­
dów zasługuje na uwagę badaczów natu- 
ty i ludzi. Klima tego kraju je s t niezm ier­
nie przyjem ne ; w iatr od m orza łagodzi u- 
pały . u  ysokie góry przecinając ten kraj 
z po łudnia ku pó łnocy , zatrzym ują wyzie­
wy pow ietrza i dają początek potokom  i 
pi zejrzystym  strum ien iom , roznoszącym  
''s z ę d z ie  świeżość i żyzność. Z iem ia je s t

l’0Ę*naita i może wydawać większą
i «FiSC l . ° ^ * n zn a jd u ją cych  sic m ię dzy  zw ro - 
'■ likam i Ptr*L nr* i Ł r i łj 0 1 lasy rosną na gorącu az
«ir> Punktu wysokości i sk łada ja
n ó \v  z a°'V białych i zielonych z kaszta-
kie ,oliwneel . lerpenlynOW Jch ‘ U *L U zi’ 
daw ałvbv ®Wa nie szczep ione , wy-
było rąk do z l H e ^ Y ? 0"1’0^  b y d ° SyĆ 
_• .. ,c rania owocow i w ytłacza­nia oliwy. Skałv n«L.... • . Jrzą e ro lr  „ j 7iy p ®kr^ " aJ’r e  tę wyspę, tw o­
rze ,  • r  ! 0 i 6 *?a ,loc chronią się pasle- 
Szc'/v*|C * ,*zo< ain*, ie c , kóz i w ieprzów .

y y goi na których zwykle zuajdująsię

m ałe jez io ra , pokry te  są wonnemi roślina­
m i, a w lecie czerw ienią się od poziomek; 
trzody pasą się na nich przez ca łe  lato. 
Zow ią M acki p rzestrzen ie  zarosłe  ja ło w ­
cem , m irtem  i inneini krzakam i, k tó re  czę­
stokroć w ypalają pasterze dla upraw y i za­
siew u ziem i. Na południow ym  brzegu wy­
sp y , drzew a pom arańczow e, cytrynow e i 
grenaty , wydają bez żadnych zabiegów naj­
sm aczniejsze owoce, a ziem ia byleby tylko 
choć trochę u p raw n a , rodzi najlepsze wa­
rzyw a i zboża.

Tak bujna roślinność jes t skutkiem  czy­
stości pow ietrza i dobroci wody. W n ie­
których m iejscach są bagna, ale bagna s ło ­
n e , które jeź li nabaw iają feb ry , znaczną 
przy Jem  korzyść przynoszą. Kopalnie m ie­
dzi, zelaza io ło w iu , są bardzo bogate. G ra­
n i t ,  porlir i wszystkie m a rm u ry , znajdu­
ją  się w obfitości i w bardzo dobrych gatun­
kach. Cały obwód Korsyki przecinają zato­
ki i o d n o g i, któreby mogły służyć jako  por­
ty. \Y P o rto -Vecchia pom ieściłaby się jak 
najw iększa (lota. Lasy Ajtone i V ico, dostar­
czają najlepszego drzew a do budowy okrę­
tów. W ywożą z K orsyki o liw ę , nieco wi-
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na, zboże, m iód, wosk, suszone owoce, ży­
wicę, te rpen tynę , żelazo i korale. Byleby 
tylko udzielono zachęty ro ln ic tw u , m ożna- 
by zb ierać bardzo w iele jedw ab iu  i w lep­
szym gatunku niżeli na s ta łym  lądzie oraz 
ty tuń , baw ełnę , in d ig o , len  i konopie; nie 
w spom inam y tu o trzcinie cukrow ej i d rze­
wie berbatow em , k tóre p rzy jęły  się n ieda­
leko Ajaccio. B rakuje ty lko  rąk i p ien ię­
dzy, ażeby te w szystkie p łody  rozm nożyć i 
c ią g n ą ć z n ic h  w ielkie korzyści. N iem a łam  
w ilków  i niedźw iedzi i d la  tego pełno  jes t 
leśnego zw ierza.

W idok kraju je s t, w ogóle b iorąc, m alo­
w niczy a naw et dziki. P onure  sk a ły , od-w ie- 
czne drzew a, szum iące p o to k i, huk m orza 
połączony z ich burzliw ym  szum em , s ta ­
re  wieże z rzym skich czasów , w znoszące się 
tu  i ow dzie jako  ślady cy w ilizac ji, pośród 
tej su ro w e j, k rzepkiej i dziw acznej n a tu ­
r y ,  wszystko to obudzą rozm yślania arty- 
e ty , poety, filozofa, a naw et i prostego c z ło ­
w iek a , który  uderzony widokiem  tych pię­
kności, myśl sw oją wznosi do Stw órcy.

H erodo t, D iodor Sycylijski, T ucydydes, 
w spom inali o, Korsyce pod nazw iskiem  Cyr- 
ny; K allim acli, p rzenosił nad nią jedne ty l­
ko wyspę Delos; S e n e k a , którego na nią 
w ysłano  na w ygnan ie , w iele złego o niej 
pow iada; starszy P lin iusz naliczy ł la m  33 
m iast, a wszyscy au to row ie  starożytn i zga­
dzają  się, że b y ła  zaludn iona przez F en i­
c ja n . Potem  zdobyli ją  F o c e a n ie , a na­
stępn ie  osiedli na niej E g ipcyan ie , G re­
cy, T ro jan ie . Później n a leża ła  d o  l i a r t a -  
gińczyków , a po nich do Rzym ian. Jak 
c a łe  państw o rzym skie, u leg ła  najazdow i 
dzikich  narodów , a Saraceni m nóstwo lu ­
dzi um ęczyli na niej za w iarę. K arol Mar- 
tel w 7 3 9  uw o ln ił ją  z ich ręku . Z ostaw ała  
potem  pod w ładzą  dom u Kolonna i p rze­
chodziła  koleją pod w ładzę papieżów , kró­
lów A rragon ii, G enueńczyków  i ro zm a i­
tych dowódzców, którzy z jej łona  pow sta­
w ali. W ostatn iej połow ie zeszłego wie­
ku, Genua nie mogąc utrzym ać władzy 
swojej nad K orsyką, o d s tąp iła  ją  Francyi. 
Lecz i Francuzi nie ugruntow ali posiada­
nia swego bez ciężkiej walki. Podczas re- 
wolucyi francuzk ie j, je j deputow ani od­
znaczyli się um iarkow aniem . Z sześciu , j e ­
den tylko S a llic e lti , na leża ł do stronn ic­
tw a terrorystów .

Dwa m iasta, Bastia i Ajaccio, uw ażane są 
za stolicę Korsyki. T ry b u n a ł i naczelny 
dow ódzca w ojenny, rezydują w pierw szem , 
arcy-biskup z Aix i prefekt w  drugim . Ajac­
cio, obronne m iasto z portem , ma 765G m ie­
szkańców . Bastia, także obronne i porto ­
w e , liczy 9520 m ieszkańców , inne są po­
m niejsze. C ała  ludność wyspy wynosi 
1*5,000.

P osiadan ie  K orsyki drogo kosztuje Fran- 
cyą, lecz gdyby b y ła  w ręku innego mo­
c a rs tw a , handel Francyi na m orzu Sród- 
zieinnein, zupe łn ie  m usiałby ustać  podczas 
wojny, a zdobycz Algieru tern ją  w ażn iej­
szą uczyniła. F rancya oprócz tego zao­
patru je  K orsykę wszyslkieini płodam i swe­
go p rze m y słu , gdyż rękodzieln ie  są bar­
dzo w niskim stanie na lej wyspie. C hara­
k ter K orsykanów  bardziej zbliża się do po­
wagi H iszpanów , niżeli do żywości W ło- 
chów. P raw ie c iąg łem i dręczeni w ojna­
mi, stali się sk łonni do podejrzenia i za­
w ziętości. K orsykanie nigdy nie zapom i­
nają o w yrządzonej krzyw dzie, i z tąd  pa­
nują między niemi odw ieczne fam ilijne n ie­
n aw iśc i, których ani w pływ  cyw ilizacyi, 
ani napom nienia kap łanów , ani bojaźń ka­
ry , dotąd w ytępić nie zd o ła ły . W mia­
stach znaczniejszych, obyczaje są praw ie 
tak ież  sam e jak ie  w m iastach po łudniow ej 
F rancyi, z tą a to li różnicą, że kobiety  nie 
należą do tow arzystw a i żyją zam knięte 
w ustron i dom owej. W ynika z tą d , że ko­
biety są n ieśm iałe  i jakby w ym uszone w o- 
bec cudzoziem ców . M ierność m ają tku , na­
kazuje kobietom  aby zachow yw ały jak  
najściśle jszą  oszczędność i bez przerw y 
trudn iły  się gospodarstw em  doinowem  i 
dziećm i. K orsykanki chętn ie  pośw ięcają 
się tem u sposobowi życia i zaprzeczyć nie 
m ożna, że najlepiej rozum ieją pow ołan ie  
sw oje i na jbardzie j zasługu ją  na m iłość 
i uszanow anie m ężczyzn. P ierw sze  wy­
chow anie ch łopców , zu p e łn ie  bywa poru- 
czone n a tu rz e ; b iegają b o s o , w praw iają 
się we w szystkie ćw iczenia k tó re  pom na­
żają s iłę , chw ytają konie zam ykane w o- 
grodzeniacli pod otw arłem  niebem  w b ra­
ku sta jen  , dosiadają  je  bez siod ła  i s trze­
mion , i noszą broń skoro tylko podźwi- 
gnąć ją  zdo ła ją .

Nieco później, rodzice posy ła ją  ich na 
naukę do W łoch  lub Francyi. P o ję tn i, p il­
ni, am bitn i, chciw i przew odzenia nad dru- 
giem i, K orsykanie , dopóki tylko nie dopuą 
celn sw ojego, nim się w yłącznie zajm ują. Są 
u ra ź liw i, zazd ro śn i, oczerniający; je s t  to 
żółciow y ch a rak te r rozw inięty  przez naturę 
a powściągany przez cyw ilizac ją . 1 d la te ­
go też , dom owe pożycie m ało  inieć może 
słodyczy u ludzi w szędzie doznających 
sprzęciw ieństw a , prócz w łasnej zagrody, 
gdzie sobie w etu ją  doznaw aną przykrość- 
Obyczaje K orsykanów  są pew-nym rodza­
jem  zjaw iska, wśród legoczesnej E urop/- 
Mimo w pływ u clirześeiańskiej w iary, mi­
mo podróży odbywanych na stałym  lądzie* 
m ężczyźni zachow ują w rodzone nam iętno­
ści. Z drow e i c iep łe  kliina, jasne  proini®' 
nie 6 ło ń ca , rozw ijają  w ładze u m y słu , *
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dzikość g runtu  hartu je  i ćwiczy w ładze 
ciała.

Nie ma kraju w E uropie , któryby w sto­
sunku do ludności sw ojej, w ydał ty lu  s ła ­
w nych ludzr, nie litera tów , uczonych i a rty ­
stów , ale statystów  i wojowników. Te dwa 
charaktery  m uszą objaw ić sic w człow ieku, 
k tórychce przew odzić nad drugiem i: s iła  i 
zręczność, oto są godła jego: inne przym ioty 
zw olna doprow adzają do w ładzy i działaja  
ty lko  na um ysły już  przygotow ane. W a­
żną niedogodnością w Korsyce, je s t  liczba 
osób obdarzonych wyźszemi w ładzam i u- 
m ysłu  i dążących do panow ania nad inne- 
mi. Nie m ożna powiedzieć- że są u p rze j­
m i, ale za to są z ręczn i, przedsiębiorący, 
W ytrwali. N apoleon je s t  wzorem  K orsy­
k an in a , którego zupełnem u rozw inięciu 
posłuży ły  okoliczności. T eraz już  się znaj­
dują  w Korsyce szkoły i lea tra , pom naża­
ją  się potrzeby i zbytek. W  Bastia za j­
m ują się naukam i. K orsykanin, P. Salva- 
dore r ia le ,\e s \. znam ienitym  poeta w łoskim . 
Korsykanin je s t lekarzem  papieża. W k ró t­
ce utw orzy sic tow arzystw o spo łeczne  na 
tej w yspie, ale darem nie szukać będą owej 
w spaniałom yślnej gościnności, za k tórą ty­
lu podróżnych odp łac iło  się  przez n ie w d z ię ­
czność. Ci w yspiarze przejm ą n a sz e  cno­
ty  i w y s tę p k i, i powiemy że są w yksz tał­
ceni. Za staraniem  hrabiego Pozzo di Bor- 
go, posła Rossyi, zrodzonego w K orsyce, 
p rzedrukow ano Filipiniego jednego z naj­
daw niejszy cli historyków  tego kraju .

Nie opodal od Ajaccio, m iasta októ-.em 
wspom nieliśm y w powyższem opisaniu Kor­
syki, stoją nad zatoką olbrzym ie głazy na 
p ó ł zakryte silną roślinnością.

Tam każdego poranku w roku 1774, ma­
ły  chłopczyk przychodził uczyć się lekcyi 
zadanej m u przez w u ja , którego dom stoi 
dotąd po praw ej stronie olbrzym iego g ła ­
zu. Tam , dziecię to zapom inało o nauce, 
Biegnąc za m oty lem , albo spoglądając na 
P8zczołkę z kw iatka na kwiatek p rze la tu ją ­
cą- A potem , z żalem znów u zabierało  się do 
tjauki i wbijało- w swoją pamięć p raw id ła  
gramatyki francuz ki ej.
.. g rota leży na w yniesionej płaszczy- 
zn ie, otoczonej kaktusam i i oliwnem i d rze- 
" ) ’• W ązka ścieszka prowadzi do niej. Trzy 
giaz.y granitow e niezm iernej w ielkości, po­
chylone ku sobie, tw orzą uchronc otw artą 
8 P rzodu,a  wew nąlrz mchem w ysłaną. W nę- 
trze ma trzy i pó ł m etrów  głębokości, a wy­
sokie jest na dwa metry.. Przy, w nijściu i w 
kłębi groty, znajdują się kam ienne ław ki, po- 
krJle liczneini napisam i. To dziecię, które 

te j grocie znajdow ało lube dla siebie 
c h ro n ie n ie , k tóre zapom inało  o gram a­

tyce, dla m otylka, albo p szczó łk i, to dzie­
cię ubogie i nieznane, nazyw ało  się Napo­
leona Buonaparte..

C H IŃ SK I X IEG A R Z .

Praw ie  nieskończona liczba' lite r  w p i­
śm ie chińskiem  ( je s t  ich bowiem  około 
80,000) niezm iernie u trudn ia  naukę czyta­
nia, a z ląd wynika, że wiadomości nauko­
we w Chinach , są niezawodnym  znakiem  
wysokich zdolności um ysłowy cli. Dla tego 
też, od niepam iętnych czesów, uczeni posia­
dają tam jak  najw iększe pow ażanie i zaj­
mują wysokie stanow isko społeczne; z po­
między nieb w ybierają praw ie w yłącznie 
urzędników  państw a. To uczczenie posuw a 
się tak dalece, źej wszystkie stany łączące 
się ze stanem  uczonych , wyżej cenione są 
nad innych; i tak, nie tylko sięgarze i dru­
karze, ale naw et fabrykanci papieru  należą 
do wyższego rzędu  artystów .

Sztuka drukarstw a ju ż  od dawna znaną 
by ła  w C hinach , wprzódy nim ją  odkryto 
w E uropie , ale pod wpływem- system atycz­
nej nie w zruszoności, którym się rządzi to 
państw o, bardzo inałe  uczyniła  postępy.

Druk w Chinach uskutecznia się jak naj­
prostszym  sposobem  i zb liża  się do sztychu. 
K opiują rękopism a na deskach z bardzo 
tw ardego drzew a, w yrzynając lite ry  wypu­
kło na sam ejże desce. Polem  je  pow leka­
ją  fa rb ą , znaną u nas pod nazw iskiem  tu ­
szu chińskiego ; k ładą na deskę arkusz 
papieru  i lekko przyciskają go do w yrżnię­
tego pism a. Poniew aż ten papier zrobiony 
z w ew nętrznej kory drzew bam busow ych, 
baw ełnianych albo m orw ow ych, je s t  bar­
dzo słaby i k ruchy , przeto z jednej tylko 
strony można na nim drukow ać. Na każdym 
arkuszu drukują dwie stronnice i tak go sk ła ­
d a ją ,  aby niedrukow ana po w ierzchnia po­
szła wew nątrz. Introligatorów  ie chińscy 
nie tak postępują jak n a s i, arkusze przy­
klejają brzegam i do grzbietu  x iążki, a z ło ­
żenie papieru przy pada na brzegu. Te xiąź- 
ki nie są zapisane od lewej strony  do pra­
wej jak w naszych d z ie łac h , albo z praw ej 
do lewej jak u H ebra jczyków , lecz prosto­
padle z dołu do góry, zaczynając od praw ej 
strony. Częstokroć ich opraw a dosyć po­
dobna do zbytkówycb opraw nzvw anych w 
Europie-w średnich wiekacli, je s t  z m at’ervb 
jedwabnej haftowanej zło tem  i srebrem . 
Xicgarz ih ińsk i chociaż ma swój handel na 
straganie pod otw arłem  n ieb em , jednakże 
nie należy poniżać go do- rzędu naszych kra­
m arzy , albow iem  kupcy chińscy po więk­
szej części nie czekają za kantorem  na kupu­
jących, ale szukają ichpo  ulicach roznosząc 
swoje tow ary.
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Chińczycy nie p iszą p ió rem , ale  pędzel­
kam i z sierści k ró lika . Z am iast k a łam a­
r z a ,  m ają kaw ał w ygładzonego m arm uru, 
w rogach którego są dziu ry  do wody i tu ­
szu. R ozpuszczają tusz trąc  go o m arm ur. 
P ędze l, p ap ier, tusz i m arm ur, oznaczone 
są jednym  wyrazem  . cztery Kosztowne rze­
czy. Pow ażni i drobiazgow i we wszy- 
stkiem  , Chińczycy zm ieniają stosow nie 
do osób, do których piszą, albo podług in­
teresu , k sz ta łt i kolor sw oich listów .

W  I A N E K-

jNoworocznik na rok 1836; oryginalne utwo­
ry poezyi i p rozy zawierający, z sześciu ryci- 
nam i i m u zy k ą , w ydany nakładem  i stara­
niem Józefa Kaczanowskiego. U7 ars za w a 1836.

M iędzy rozm aiteini p rzedsięb ierstw am i 
x iegarsk iem i, k tóre, idąc za wzorem  m i­
strzów  naszych w xiegarstw ie, F rancuzów , 
Anglików i N iem ców , w ydajem y , najtru- 
dniejszem i i najnie wdzięczniejszem i po 
■wszystkie czasy były N ow oroczniki. T rudno 
H nas o piękny papier, o p iękne ryciny, o

p iękną opraw ę; w szystko to nad m iarę 
p rzep łac ić  potrzeba; trudn ie j jeszcze  o a r­
tyku ły , a podobno na jtru d n ie j o am atorów , 
którzyby licznym  zakupem  w ynagrodzili 
koszta i zabiegi p rzedsięb ierey . W dzięcz­
ność zatem  należy sic panu K aczanow skie­
m u, w łaścicie low i xięgarni Bióra Inform a­
cyjnego, źe nie zrażony tem i trudnościa­
mi i niepom yślnym  skutkiem  pracy poprze­
dn ik ó w , w ydał N ow orocznik na rok bie­
żący. Z a k u p ił piękny pap ier, sprow adził 
z Anglii ry c in y , w ykończone przez n a js ła ­
w niejszych artystów  nie tylko w W . Bry­
tanii ale naw et w całej E u ro p ie , nie 
szczędził zachodów na zebranie artyku­
łó w . P raw ie  w szystkie artyku ły  prozą, 
są zajm ujące i pięknie n a p isan e , m iędzy 
niem i w spom niem y pow ieść i w yjątki Z 
podróży F ryderyka hr. S k a rb k a ; —  Teraz 
dopiero kocham praw dziw ie , pow ieść przez 
panią W andęM alecką;— Dwie przy ja c ió łk i—  
Niedźwiednik pow ieść K. W ł. W ójcickiego- 
H'dowa przez S tan isław a z Dzikowa. M ię' 
dzy poezyam i, piękne bajki S tan is ław a i  
Dzikowa, z których stylu odgadujem y ła ­
two ulubionego au to ra  bajek dla dzieci, 
S tan isław a Jachow icza, w iersze K. Brodz;
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> F . W ężyka daw niejszej zasięgające epo­
ki, zw róciły  naszą uwagę.

M niem am y, że uczynimy przyjemność 
czytelnikom  naszym , przytaczając z tego 
zbioru bajkę St: z Dzikowa p: t: Tynick i 
cokolw iek skróconą powieść K. W ł. W ój­
cickiego, p: t:, N iedźw iednik, jako  żywy o- 
braz zwyczajów i trybu życia, k tóre z po­
stępem w ykształcenia co raz sic bardziej 
zacierają.

T ¥  N I E K.
Sm aczną j a d ł  T y n ick  polew eczkę z piwa.

D ziccina chciwa,
Na ta le rzu  u b rzeg a ,
M uszkę sp o strzeg a .
..Moja m uszko, idźże sobie,
>,Maina m nie dała  nie to b ie .»

Tak ją  uprzejm ie  p rze s trzeg a :
Ale m uszka tak że  chciwa,
Nie chciała  odejść od piwa.

C hłopczyk  w gniew w pada.
I woła z p łaczem : ..m uszka piwo zjadało

Śm iejecie się z dzieciny —  czyście nie w idzieli, 
Jak n iechętn ie  się bogacz z ubogimi dzieli;
Choć w'tedy z je g o  zbiorów  tak  m ało  ubyw a,

Ja k  tej polew eczki z piwa. 
S ta n is ła w  z Dzikowa.

N I E D Ź W I E D N I K .

GAWĘDA STARA.

Śnieg zasypał drogi, pozaw iew ał ścieszki 
na podwórzu przed dworem  starego Tadeu­
sza. Choć w iatr zimny pośw istyw ał i p rzej­
m ow ał do kości, łu n a  zok ien  domu w ska­
zyw ała, że w izbach tego dom ostw a, nie bo­
ją  się mrozu. B yłlo  dzień drugi L u teg o , 
dzień uroczy sty N. Panny Grom nicznej. Cho­
ciaż dopiero siódm a rano uderzy ła  na ze­
garze, pozam iatano kom naty i w ykadzono 
Jałow cem . W izbie tak zwano ..gościnnej., 
gdzie na dużym kom inie p a lił się ogień nie­
u s tan n y , s iedział w wielkiein krześle z po­
ręczam i, stary Tadeusz; odmaw ia ł pacierze, 
* w drżących ręku  przesuw ał różaniec. 
M iał na sobie bekieszę, baranam i siwemi 
Podszytą, a buty w ielkie fu trz an e , świad- 

o słabości w nogach. Jakoż bez po- 
już len starzec poruszy ć się nie m ógł,

•jczęściej w nuczka i dom ow nicy , z krze- 
e«n które kółka m iało , przesuw ali go na

n |cjsce gdzie żądał.
- agle usłyszano głośny dzwonek ; stary 

adeusz ob rócił ku oknu siw ą głow ę, gdy 
Za ICV a In^°da i dorodna Anna i zradością  
dz^u a^a: ‘'^ ó j  d z iad k u , pan C zesław  je-

» z ^ ”A gdzie m oja Ja d w is ia ?  zapy ta ł sla- 
c-—»Już idę, id ę , mój Tadeuszkun ode­

zw ał się głos p isk liw y ; i w eszła  w spiera­
jąc się na lasce m ałżonka starego T adeusza.

‘ — ..Moja d ziew eczko, każ dać śniadanie, 
bo C zesław  p rzez iąb ł, rze k ł T adeusz, o- 
b racając  się z uśm iechem  do zony.

I pokazał się gość oczekiwany: w sieni 
z rzuc ił w ilczurę, a w szed ł w lis iu rce ; wy­
soki, k sz ta łtn e j postaci, bladego lica, oczy 
n ieb ie sk ie , w ypukłe; pe łne  ognia i życia, 
m alow ały m łodzieńczą duszę, chociaż tw arz 
starsze  w skazyw ała  lata.

— ..Jak się waszeć miewa? ściskając rękę 
C zesław a, zapy ta ł stary.

— ..Zdrow o, odrzek ł, tylko za zimno.
— ..Co waszeć gadasz? w tw oich lalach 

w parciankach la ta łem  boso po, śniegu, a 
nie kurczyłem  się wcale.

U śm iechnął sic C zesław  na zapał sta­
rego, który  go unosił zaw sze, gdy o m ło ­
dych latach w spom niał. — »Bydź to m oże, 
od rzek ł, albo strach  d odał w ięcej zim na.

— ..Jaki strach? zap y ta ł z podziw em .
— »A bo to w idzi chorąży (lak bowiem  

T adeusza zwali sąsiedzi ) w idziałem  nie 
m ało wilków i ledw iem  się im w ym knął.

— ..Co waszeć gada? a to co innego! z ie ­
mi bestyam i nie ina żartu . Ja  sam m ało 
n ie  zginąłem : ale  posil się w aszeć , a po 
śn iadaniu  powiem  o N iedźw iedniku dy­
k tery jkę.

C zesław  ciekaw y usiad ł naprzeciw  s ta r­
ca, a Chorąży pom uskaw szy ezupryny, za­
czą ł gawędę.

c
»Zył przed 50 laty  szlachcic zw any Nie- 

dźiednik: by ł to jego przydom ek d la nad­
zwyczajnej siły , gdyż każdego p rze ło m a ł 
n iedźw iedzia, z którym  się spo tkał: w ła ­
ściw ie nazyw ał się Roch D ąbrow a. P o ­
stać nie okazyw ała bynajm niej tej o lbrzy­
miej siły , k tó rą  dziw ił i p rzestraszał. W y­
soki, ksz ta łtny , topolow ego w zrostu ; po­
ruszenia  żywe; ręka nie w ielka ale ży la­
sta; tw arz w esoła i ciągle w uśm iechu. No­
s ił  zw ykle szarą kapotę i czapkę na lew a 
ucho przekrzyw ioną. M ieszkał w dom o­
stw ie, n iew ie le  różniącem  się od chałupy  
w ieśn iaka; m ały ogród i jed en  zagon 12 
łokci szeroki a do 100 sążni d łu g i, by ły  
całem  dziedzictw em  N iedźw iednika. Z y ł 
pracow icie, u p raw ia ł w pocie czo ła  ogró­
dek i zagon, a w wolnych chw ilach zarzu­
ciwszy strzelbę na plecy, szed ł w obszer­
ne knieje , na grubego zw ierza, co nie były  
lak puste jako  dzisiaj, kiedy nie zobaczysz 
niedźw iedzia, je len ia  i ło sia . A przecie ka­
ftan mam łosi i skór k ilka na posłan ie, 
z łosiów  co ich sam pow aliłem  przed 40 
laty. Gdzież dziś to zobaczysz?

I sąsiedzi okoliczni dziw ili się jego ł o ­
wom: nie s trz e li ł  on do z a ją c a , ani lisa; 
każdego p taka  o m ija ł: lecz za to  ty oh-
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szernej puszczy nie p rzepuszczał niedźw ie­
dziom , dzikom , łosiom , jeleniom , rysiom 
I wilkom.~Ale i w tein zachow ał szczególny 
zwyczaj.

Żaden z m yśliwych nie w idział go, byu- 
źy ł strzelby  na niedźw iedzia, chyba że nie­
spodzianie go spo tka ł, kiedy nie m iał swo­
jego, jak  nazyw ał, kija. K ij ten była to 
pa łka  ja k  dwie ręce gruba; u g o ry  zaokrą­
glona n ak sz ta łt buław y: nagłów ek ten by ł 
nasadzony tró jkątnem i gwoździam i grube- 
m i, a ze środka w ychodził na łok ieć d łu ­
gi, ostry , obszerny, dziryt.. Z laką bronią 
przyjm ow ał zaw sze niedźw iedzia i gdy ten 
rozjuszony na dwóch łap ach  w spięty, zb li­
żył się do n iego , pchnął go najprzód 
dzirytein, a polem  za jednein  uderzeniem  
p a łk ą , rozciągnął go u nóg swoich. W te ­
dy z radością uśm iechał się, naciskał le­
p iej czapkę na lewe ucho; dobyw ał my­
śliwskiego noża i n ietylko źe odcinał, po 
zdjęciu skóry, łapy niedźw iedziow i, (u lu ­
biony przysmak na w ielkich sto łach ,) ale 
nadto wyk ra w a ł  p i ec ze n i e , k tóre s w em i 
delicyami nazyw ał.

Sąsiedni km iecie często rozmawiając- o 
n im , gdy przyszło wspom nieć o nadzwy- 
czjnej sile , zawsze mówili:

»Nie dziw ota, musi bydź mocny jak  nie- 
wdźwiedź, kiedy sic żywt p ieczeniam i znie- 
udźwiedzi.n

Mimo to wszakże , n ie  mogli pojąc jak  
człow iek taki może bydź zdrów i silny, nie 
pijąc ani wódki, ani miodu-, an i piwa. N a­
pojem zwyczajnym była, u n ie g o  k r y n ic z n a  
woda.

Nie pogardzał i futrem  z lisa; ale na nie 
u m ia ł lak zręcznie staw iać sainołów ki, ze 
w zimowej po rze  kiedy najlepsze skóry, 
n iety lko  że co rocznie-sam  się zaopatrzy ł 
w nową l is iu rk ę , ale za sp rzedane futra, 
z b ie ra ł nie m ało grosiwa..

M ówiono potajem nie że ma dużo p ien ię­
dzy zakopanych i m usia ł ich inieć w iele, 
bo o nic nikogo nie p ro sił-

Sam otny, bezżenny: łow y  były  dlań roz­
ryw ką i uciechą.. Pan  na jednym  zagonie, 
sam go ła tw o  mógł upraw ić i zebrać. Ogród 
warzywny, i sad pełen- smacznego- owocu, 
dostarczały  mu dosyć żywności przy obfi­
tej zw ierzynie. O! pam iętam  jeszcze te 
gruszki, jab łk a : w dzierałem  się- nie raz na 
drzew a i s trząsa łem 'ow oc, a-Niedźwiednik 
sin ia ł się ze swego-, jak  mnie- nazyw ał, Ta- 
deuszka. W obszernej izbie, łoże  było  za­
słane wilczem i i niedź wiedziem i skórami; 
inne rozesiane- na- ziemi; tu- spały, ogromne 
kundle , w y ż e ł, a na-wysokim- berle  sie­
dz ia ł uczony, jastrząb-,, którego używ ał na 
p taki i zające.,

Na> oały. nasz- pow iat, N iedźwiednik by ł 
osobliwością; a-trzeba waszeci wiedUieć, że

W tedy  u nas nie b rak ło  na silnych ludziach 
i dobrych myśliw ych: w szakże w szyscy przy 
nim gaśli. Nie dosyć że na oszczep brał 
w ielkie niedźw iedzie; ile razy dziedzico­
wi cliciał podarek zrobić.* a zawsze to czy­
n ił na kolędę i przed Wielkanocą: przy­
w oził z kniei żywego dzika. Każdy się 
nad tein d z iw ił i z dalekich okolic zbie­
gali się m yśliw i, by zobaczyć lak osobli­
wego Strzelca.

Był przytein pobożny i uczciwy czło ­
wiek. C hłopstw o oskarżało  go o czary, że ma 
związki z d jab łem r lecz to wszystko k ła ­
m ali w ieru tn ię-

Tego szlachcica poznałem  następującym  
przypadkiem . Jechałem.- z ojcem i siostra­
mi z kuliku. Mróz b y ł tęgi- W ilki zabie­
gały nam z boku, ojciec sk ręc ił w bok sa­
nie, przew róciły się, ja  wypadłein w śnieg* 
M atka i siostry prędko wskoczyły do sani; 
w trw odze i pośpiechu zapom niano o mnie 
m ałym  chłopcu i zostawiono w śniegu.

Kiedym o tw orzył oczy, zobaczyłem  p ier­
wszy raz w życiu N iedźw iednika: nacierał 
mi tw arz śniegiem :• cztery ogromne kun­
dle stały  obok niego, a dalej, jednokonne 
sank i, pełne lisów i trzy skóry wilcze. 
Gdy zobaczył że źyję, zan ió sł do sanek i 
przyw iózł do domu. Lecz- nie zostawił 
inię w c iep łej izbie;, ro zeb ra ł do naga > 
na podw órzu wśród mrozu n a ta r ł mocno 
śniegiem. W tedy obw inął w skórę wil­
czą i p o ło ży ł na swoiem W u .  W kilka 
dni już- zdrów byłem , a N iedźwiednik do­
w ie d z ia w s z y  się- kto mój ojciec, odwiózł 
do domu. D rżało mi serce z radości, kie­
dym u jrza ł suche gałęzie lipow ej drogi i 
dwór mego ojca: Z ostaw ił mnie w saniach 
a sam w szedł do kom naty.

S k ło n ił się o jc u , i żeby zbytnia radość 
nie zaszkodziła , p ro sił do osobnej izby; lain- 
mu pow iedział, jak  mię uratow a ł  i że przyj- 
w iózł z sobą. Pan ojciec nie w iedział jak  
dziękować; p ła k a ł zradości i ca łow ał mo­
jego wybawcę-.

Pow rócili do kom naty , gdzie m atka i 
siostry zapłakane siedziały. O jciec kazał 
jednej pobiedz do piwnicy po w ęgrzyna, 3 
sam rzek i do matki mojej : no! dziew eczko 
moja, w ieści nam pewne nasz sąsiad przy­
wozi o naszym Tadeuszku..

— »Z y je l zaw ołała:-
— »Nie tylko ż y je , ale przyjechał: i za­

raz- w biegłem  , upadłem  do nóg panu, ojcit 
i matce, a Niedźwiednik p ła k a ł i w szyscy.

Kiedy cliciał węgrzynem ojciec często­
wać, podziękow ał za wino i żadnego daru 
nie- p rz y ją ł, wyjąwszy strzelbę jako  pa­
m iątkę: . .. 1

jeże li W iebnożny chorąży, pow iedział oj­
cu-, d ice  mi wynagrodzić, niech ssmolnf?®. 
N iedźw iednika, (ho i sam się tak z clilu '̂J
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nazyw ał) częslo pan T adeusz naw iedza. Na­
uczę go s trz e la ć , a te odw iedziny rozw ese­
lą  starego m yśliwca.

Od tego czasu, zaw sze co m iesiąc na ca­
ły  do niego tydzień w y jeżdżałem : on mię 
w p raw ia ł do strzelby , i mogę rzec bezeh lu - 
bv, m ów ił stary , że po nim w naszej ziem i 
jak  myśliwy rej w o d z iłe m , a nie m iałem  
jak  szesnasty roczek.

N adchodziły  im ieniny mego ojca; po je­
chałem  do n iego , żeby zwierzyny przyspo­
sobić. Na kuropatw y poszliśm y z ja s trz ę ­
biem  i bez s trza łu  dw adzieścia par złow ili. 
W tedy  N iedźw iednik  rzek ł do m nie : »No: 
»raój T adeuszku , trzeba  coś grubszego pa- 
»nu ojcu zawieźć: po ju trze  im ieniny; ju tro  
»ze św item  złap iem y dzika żywego, i tak 
» zdrowego zaw ieziem , jak  te kuropatw y co 
»je w ybraliśm y po ja s trzęb iu  z pod rozja- 
»zdu.»

Serce  b iło  mi z radości; jeszcze  bowiem  
nie w idziałem  jak lo  można w ziąźć żywego 
dzika w kniei. M ało  co spałem ; p rze d św i­
tem  już byłem  na nogach, ubrany . N iedź­
w iedn ik  w ziął cztery kund le ,zarzuc ił s trz e l­
bę , i w yostrzone p rzy w iąza ł żelazo obo­
sieczne. S łońce jeno  poczęło w sch o d z ie , 
k iedy  ju ż  byłem  na stanow isku . Za m ałą  
ch w ilk ę , u sły sza łem  szczekanie psów g ło ­
śne, a prędko potem  słychać jen o  było  ci­
che w arczenie. P o sk o czy łem , pa trzę  i w i­
dzę jak  na m ałej łące  kundle p rzy trzym ały  
ogrom nego dzika; dwóch trzym ało  za uszy, 
a dw óch za tylne racice. U słyszałem  trzask  
g a łę z i,  i w net p okazał sic N iedźw iednik: 
lec ia ł prędko; widać że p ęd z ił za psam i, w 
reku  mu b łyszczało  ostre  żelazo. pełnym  
biegu dosiad ł na g rzb ie t d z ik a , i sznurem  
surow cow ym  co go m iał za pasem , skrępo­
w ał ryj dzika, w ybił kły żelazem , a p rze ­
biwszy niem  przedn ie  pod kolanam i racice, 
poza ży ły  tenże sarn sznur przeciągnął i 
siln ie zw iązał. A ów dzik ogrom ny, postrach 
psów i m yśliwych , bezsilny upad ł. tedy 
stanąw szy nad nim, rz e k ł do mnie:

■—»T adeuszku, przy trzech  brzozach stoi 
fura, sprow adźcie ją  lulaj; ruszem y do dwo- 
ru pana o jc a , z podarunkiem  m yśliwskim .

■Już w iele było gości; wszyscy zdjęci cie- 
Ła"ośc ią  w ybiegli. Jak i b y ł ich podziw , 
gdy ujrzeli żywego dzika co obchodził wko­
ło  lipę! Ojciec mój rozradow any , w yp ił 
zdrow ie z ogromnego p u h a ra , dzielnego 
Jpyśliwea, i sąsiedzi z radością  pow tórzy- 

to wszyscy. W net w yniesiono strze lb  
•łka; zaczęli strze lać  podochoceni goście;

* gdy d zika pow alili na ziem ię, trąbk i iny-
* 'wych ogłosiły  koniec tej uciechy. W te- 

y Sąsiedzi porw ali n iedźw iedn ika  na rę- 
e 1 nosili po całym  podw órzu , śpiew ając

sławną myśliwską piosneczkę:

Siedzi zając p o d m  ed zą ,
A myśliwi o nim nie wiedzą.

Stary  s trze lec  p ła k a ł  z radości, przy  w ie­
czerzy posadzono go na starszem  m iejscu; 
a co nie p i ł  n ig d y , w tedy rozochocił go 
węgrzyn. _ .

W e dw a m iesiące, ju ż  p łak a łem  nad j e ­
go grobem ! T u w estch n ą ł bo leśn ie s ta ry  
T adeusz.

Jak  ży ł, tak  i skończy ł, n ie  umarł zwy­
czajną śm iercią.

Polow ano na n ied źw ied z icę , co w iele 
ro b iła  w okolicy szkody. Już  w y b ra ł się 
i n iedźw iedn ik  ze sw oim , jak  nazyw ał, k i­
je m : kij len cz te rnastu  ju ż  z g ła d z ił n ie ­
dźw iedzi. K iedy poruszona z legow iska wy­
p ad ła  ro z z a r ta , w tedy w y su n ą ł się z za 
drzew a i ugodził ostrym  d z iry tem , ale  ten  
się o su n ą ł po kości: już nie m ia ł czasu po ­
praw ić ciosu. P och w y ciła  go w silne ł a ­
py. Blizko sto jąc, u s ły sza łem  jęk  cichy i 
chrzęst łam anych  kości. Zem ściłem  się, 
bo z m ojej strze lby  poleg ła  od raz u ; ale  
mój w ybaw ca le ż a ł bez duszy cały  krw ią 
zlany. Tak skończy ł stary  m yśliw iec, ja ­
kiego juz  w ięcej oczy inoje nie zobaczą. 
O p łak iw a łem  go c iężko : a ś. p. inój pan 
ojciec, w ystaw ił p iękny d lań  nagrobek z 
kam ien ia , w tein m iejscu gdzie życie skoń­
czy ł, i na nim d a ł  wyryć ja k  upada pod 
za jad łym  niedźw iedziem !

K. W ł, W ,

P O D R Ó Ż E .
O datnia wyprawa Kapitana Boss na morid 

Bieguna Północnego,

W szystk ie  krainy globu, do k tórych  (ru­
dny je s t  p rzystęp , siln ie w zbudza ły  c ieka­
wość tegoczesriych podróżników . Afrykę i 
bieg rzek i Nigru, zw iedz ił M ungo-P ark ,D en­
ham , m ajor Laing, bracia L ander, i: t: d: Au­
stra lią  i wyspy m orza P o łudn iow ego  Dain- 
p ierre , L apeyrouse , V ancouver, E n treca - 
steaux. Do bieguna północnego , odbyli wy­
praw y sław ni i liczni podróżnicy. Ju ż  od 
dziew iątego w ieku liczne podróże czynio­
no do tych krain . O dkrycie Islandy i za­
sięga lej e p o k j, a w 970 w ypraw a z tej 
wyspy, o d p ły n ę ła  do G renlandyi. W  pię­
tnastym  i szesnastym  w ie k u , w ów czas, 
kiedy odkrycia K rysztofa K o lu m b a , n ie ­
zm ierne o tw orzyły  pole przedsięw zięciom  
żeglarzy, dw adzieścia  rozm aitych w ypraw  
czyniono do północnego b ieg u n a , już  to 
dla odkrycia  kró tszej żeglugi m iędzy E- 
uropą i Am eryką, ju ż  to dla rozpoznania tej 
części A m eryki. Ż eg la rze , k tórzy w sła ­
wili się odkryciem  w ielu  zatok i lądów  są, 
dwaj b racia  C abot, Jakób i A ubert C artier,
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Slevan Gom ez, John Davis i t. d. W sie­
dem nastym  w ieku odbyto 22 nowych wy­
p raw , a le  p raw ie w szystkie bez sk u tk u , 
oprócz wyprawy H enryka H udson i W i­
liam a Baffin. W  osiem nastym  wieku nie 
ostyg ła  gorliw ość, szesnastu  nowych żegla- 
i’zy u da ło  sic na m orza północne i poczy­
n ili jeszcze w ażniejsze odkrycia. Behring, 
lo rd  M ulgrave, kapitan  Kook, objaw ili E u­
ro p ie  sw oje usiłow ania  i nadzieje.

W ojna  dom ow a panu jąca  w E urop ie  od 
1790 aż do 1815, odw róciła  um ysły od tych 
p rzedsięw zięć. W  tym przeciągu czasu, nie 
uczyniono żadnej w ypraw y do bieguna p ó ł­
nocnego, ale  w 1815 po u sta len iu  pow sze­
chnego pokoju , ob u d z ił się popęd do że­
glugi, a biegun północny s ta ł  się celem  po­
szukiw ań.

R ossyanie p ierw si dali p rzykład ; kapitan  
R o tzeb u e , mimo nie pom yślnego sku tku  wy­
praw y  swojej do cieśniny Behring, z a słu ­
guje na pochw ałę  za śm iałość p rzedsię­
w zięcia. W  1818 kapitan Ross zapow iadał 
p rzy sz łe  odkrycia, ob jeżdżając zatokę Baf­
fin. W  rok potem , kapitan  P arry , odkry ł 
wyspy M e lv il, G eorgią p ó łn o cn ą , kanał 
xiccia R e jen ta  i on to pierw szy p rzepę­
d z ił  zimę w tych biegunow ych strefach . Od 
roku  1820— 21. F rank lin , lądem  odbyw ając 
p o d ró ż , zw-iedził brzegi A m eryki, leżące 
m iedzy rzeką  H earne , a przylądkiem  Tur- 
nagum . Była to ciężka p raca; udoskona­
l i ł  ja  i pow iększy ł w 1822 i 1823. Od 1822 
do do 1825, P arry  w tow arzystw ie k ap ita ­
na  R oss, odby ł trzec ią  podróż do b ie g u n a  
północnego i doszed ł aż 72 stop: szeroko­
ści. W te j to w ypraw ie p o s tra d a ł okręt 
jed zą , z k tórego to przypadku kapitan  Ross 
tak  w ie lką  m ia ł pomoc w cztery la ta  po-

Skutkiem  tych w szystkich podróży, było 
odkrycie w ielk iej p rzestrzen i ziem i, znaj­
dującej sic m iedzy G renlandyą i A zyąjale 
cel zam ierzony odkrycia nowej drogi m ię­
dzy A m eryką i E u ropą , około  bieguna p ó ł­
nocnego, nigdy nie by ł dopięty. N ie po­
w iod ło  się lepiej kapitanow i Ross w osta ­
tn ie j w ypraw ie swojej uskutecznionej m ie­
dzy rokiem  1829— 1833; a le  poczynił c ie­
kaw e odkrycia. R ozpoznał ziem ię króla 
W ilhelm a, znajdującą się pod 69 stop: sze­
rokości, a między 92 i 94tym długości; o- 
prócz tego dokładnie sk re ś lił  brzegi od 
zatoki Adelaidy, aż do przylądka Felixa. 
O znaczy ł praw dziw e położenie bieguna 
m agnetycznego, zbogacił um iejętność naj- 
w aźniejszem i postrzezeniam i czynionem i 
za pom ocą term om etru  i na mocy długich i

licznych postrzeżeń , u tw o rzy ł now ą teoryą 
zorzy północnej. Co się tycze w ielkiego za­
gadnienia względem  przejścia w stron ie  p ó ł­
nocno zachodniej, do w iód ł iż nie może bydź 
przez cieśninę x icc ia R ejen ta , ani z e s tro n y  
po łudn iow ej pod 74 stop: szerokości. T ak ie  
odkrycia winna mu je s t  geografia i fizyka, 
lecz filozof znajduje oprócz tego w ażna i 
użyteczną n a u k ę , zastanaw iając sic nad 
przyw iedzeniein dojskutku lej podróży, nad 
tą ciągłą karnością i porządkiem , k tó re  je ­
den człow iek um iał utrzym ać w ca łe j osa­
dzie okrętow ej przez lat cztery pośród naj­
trudn iejszych  okoliczności. Z aiste  w arto  
badać tak ie  rezu lta ta , są one bowiem  u d e­
rzającym  dowodem  ile mocy i dzielności 
d a ł Bóg cz łow iekow i, aby z n a jtru d n ie j­
szego po łożen ia  w yszed ł zwyciężcą.

Skreśliliśm y historyczny zarys g łów nych 
wypraw do bieguna północnego; teraz z o- 
pisu w ypraw y kapitana Ross, poczynim y wy­
ją tk i , k tó re  pow szechne w zbudzać mogą 
zajęcie.

l ’od czas p ierw szej naszej w ypraw y, mó­
wi kapitan  Ross, p rzekonałem  się, iż ła tw ie j 
je s t  żeglow ać na północnych  m orzach, okrę­
tom poruszanym  przez p a rę , an iżeli tyui 
k tóre o trzym ują swój popęd od innego dzia­
łacza . S iła  co je  po ru sza , popycha je  po­
między k ra m i, pośród których ok ręt z ża­
glami byłby zupe łn ie  zatrzym any, p rzez  to 
zas ze m ało  zanurzają  się w w odz ie , mogą 
unikać mass pływ ających lodów i zaw ijać 
n a  b e z p ie c z n e  m ie j s c e .  Na tych zasadach 
opierając nadzieję  pom yślnej podróży na 
m orzach biegunow ych, plan mój przedsla- 
w iłem  ad in ira lic y i; ale rząd angielski po* 
stanow ił juz  nie udzielać zachęty tego ro­
dzaju wyprawom . U dałem  się do pryw a­
tnych negocyantów , także mi odm ów ili. Na- 
reście pan Booth pod ją ł się najbezin teres- 
sow niej dostaw ić mi w szystkiego, czego po­
trzebow ać będę do tej wyprawy.

K upiłem  w Październ iku  1828 sta tek  pa­
rowy Ziaycięilwo, i kazałem  do niego zrobić 
now ą m achinę podług najśw ieższych u lep­
szeń. Pan Booth d o s taw ił mi jak  najhoj­
niej w szelkich narzędzi, zapasów  żywność* 
i m ateryałów  palnych. Zew sząd zgłasza!' 
się św iatli i dośw iadczeni o ficerow ie, go- 
towi przyjąć podrzędne obow iązk i, a wie­
lu m łodych m arynarzy , chcia ło  przyjąć 
siebie część kosztów  podróży.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy  Ulicy Nowo-Senat orskiej Nro 476 Lit. D.
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